(40. 


Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty. 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł. 
W wypadkach nieprzewidzianych, spowodowanych siłą wyższą, (przes 
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda: 
nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


Cena numeru 10 groszy. 


LUBAWSKI 


POLSKO-KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE 


Wychodzi trzy razy tygodniowo, we wtorek, czwartek i sobotę. 


Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1. mm. na str, ó-łam. 15 gr, 
na str. 5złam. 50 gr, ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 


Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada, 
Telefon Nr. 59. Konto czekowe P.K.O. Nr. 145266. 
Czcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drwęcą. 


Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek 18 grudnia 1934 r. 


Mamy tylko jedn; 


formę organizacyjn 
Mylne pojęcia o strukturze BBWR. 


Jedną z głównych tendencyj, którymi wy- 
sługuje się prasa partyjna, stanowi dezorjento- 
wanie opinji publicznej o strukturze i wytycz- 
nych Bloku Bezpartyjnego. Na wołowej skórze 
nie zdołanoby spisać tych wszystkich przeróż- 
nych plotek i gadek, rozpuszczanych wciąż 
przez pisma partyjne. A to, że Blok ogarnięty 
jest „fermentem*, a to, że w nim plenią się 
różne odśrodkowe ruchy, a to, że Ściera się w 
nim „prawica i lewica“, a to, że co innego 
„koserwatyści* a co innege „partja pracy“, a 
znów co innego „kombatanci“ itd. 

Oczywiście, wszystkie te „informacje par- 
tyjne zmierzają do jednego celu: zmącanie w 
społeczeństwie poglądu na istotne stosunki, 
rozsadzanie klinem poduszczeń i plotek spoistości 
obozu prorządowego — wprowadzenia jednem 
słowem chaosu tam, gdzie ani śladu go niema. 

Trzeba więc sięgnąć do jedynego arsenału, 
z którego zaczerpnąć można broń na obronę 
przed tem plotkarstwem i tem szkodnietwem 
— do prawdy. Trzeba unaocznić sobie, jak 
jest istotnie. 

Blok polecił powołać do życia Wielki Bu- 
downiczy Państwa. Innej instrukcji, innej kon- 
cepcji niema. I to jest dla każdego, kto uświa- 
damia sobie dobrze obecną naszą rzeczywistość, 
miarodajne. 

Oczywiście Blok — to szeroki wachlarz 
grup. Tem przecież zasadniczo różni się od 
dawniejszchy koniiguracyj politycznych, że w 
imię jednej idei tworzy wachlarz, że zespala 
pod jedno kierownictwo i wspólny front działa- 
nia ludzi, od których więcej nie wymaga niewoli 
kanonów partyjnych, a właśnie myślenia kate- 
gorjami ogólnopaństwowemi. 

W tym szerokim wachlarzu grup jest miejsce 
na różnorodność zapatrywań, jest też dopusz- 
czalne grupowanie tych zespołów dla wymiany 
poglądów, dla pracy intelektualnej, klubowej, 
towarzyskiej. 

Ale dla działań politycznych, dla pracy pań- 
stwowej ma ten zespół grup, czy ich nazwiemy 
„konserwatystami“, czy „,.partją pracy", czy 
„związkiem związków zawodowych“. czy „gru- 
pą ludową“ itd. — jedną jedyną formę, a tą 
jest Blok. 

Kto sobie z tego należycie nie zdaje spra- 
wy, kto widzitylko poszczególne ogniwa, a dal- 
tonizmem tknięty nie ogarnia całości — ten 
właśnie jest łupem plotkarzy i cynicznyck 
przeobrazicieli rzeczywistości. 

Zwłaszcza wtedy, gdy ci ludzie w orbitę 
swych wymyśłów wciągają kombatantów, gdy 
snują legendy pełne przesady i nieporozumienia. 

Ustalmy więc: ruch kombatancki nie jest 
formą życia politycznego. Ma on własne, ściśle 
określone cele i zadania. Zupełnie więc faszy- 
we jest stawianie tego ruchu w płaszczyźnie 
porównań czy przeciwstawiań formom organiza- 
cji politycznej. 

Oczywiście : politycznie kombatanci zalicza- 
ją siebie do Bloku. Nie mogło być inaczej. 
Dla tych, którzy walczyli o niepodległość i o 
granice Polski, niema innego miejsca w Polsce 
jak w towarzystwie, które symbolizuje Komen- 
danta. 

Ale równocześnie powiedzmy sobie: ktokol- 
wiek spekuluje na ruchu kombatanckim jako 
przeciwwadze do Bloku, ktokolwiek snuje na- 
dzieje, że kombatanci mogliby wnosić jakiekol- 
wiek zastrzeżenia przeciw konstrukcji Bloku, 
owemu szerokiemu wachlarzowi grup zespolo- 
nych w jednej, zwartej formie — ten dowodzi 
tylko, że ma zupełnie opaczne pojęcie o faktycz- 
nym stanie rzeczy. 

Zresztą: któżby to z pośród kombatantów 
mógł uczynić? Chyba ci, których tak dosad- 
nie określił generalny sekretarz Bloku poseł 
Brzęk-Osiński w wygłoszonem niedawno na 
wojewódzkim zjeździe w Białymstoku przemó- 
wieniu : „Łaziki, którzy dziś chcieliby pozować 
na bohaterów, a pragną wygrywać konjunkturę'*. 


Poważny zatarg między Mandżurją a ZSRR. 


MOSKWA, 14 grudnia. Według doniesień 
sowieckich z Chabarowa funkejonarjusz konsu- 
latu generalnego ZSRR w Charbinie, Rowienko, 
został napadnięty na ulicy przez dwóch oso- 
bników narodowości rosyjskiej, ogłuszony ude- 
rzeniem rewolweru w głowę i wywieziony autem 
za miasto, gdzie w jakiejś piwnicy ciężko pobi- 
ło go kilkunastu zamaskowanych ludzi, którzy 
oświadczyli, że są członkami białogwardyjskiej 
organizacji „Towarzystwa ruskiej prawdy” i 
wypytywali Rowienkę o szereg informacyj, zwia- 
zanych z konsulatem generalnym ZSRR w Char- 
binie. 

Według komunikatu, Rowienkę pytano kto 
z urzędników konsulatu jest przedstawicielem 
G P. U., czy w konsulacie są podziemia, gdzie 
się znajduje radjostacja nadawcza do bezpośre: 
dniego poruzumiewania się z Moskwą, a także 


zasięgano ipiormacyj, dotyczących klientów kon- 
sulatu Rosjan, pragnących powrócić do' ZSRR 
i przyjąć obywatelstwo sowieckie. 

Rowienko zauważył, że badający go posia- 
dali listę współpracowników konsulatu z ich 
dokładnemi charakterystykami, zaś w jednym 
z badających poznał funkejouarjusza policji, 
któremu powierzono obserwowanie konsulatu. 

Wszystko to — według komunikatu sowie- 
ckiego — wskazywało, że napad odbył się z 
wiedzą władz policyjnych. 

Nakazując Rowieńce milczenie pod groźbą 
zamordowania go wraz z całą rodziną, napastni- 
cy odwieżli go do miasta, poczem Rowienko 
zameldował o wszystkiem w konsulacie. Po do- 
konaniu obdukcji lekarskiej, która stwierdziła 
ciężkie uszkodzenia cielesne, umieszczono go 
w szpitalu kolejowym. 


O pracach konstytucyjnych Sejmu. 


Ustawa konstytucyjna, uchwalona przez 
Sejm w dniu 26 stycznia b. r. znalazła się już 
na warsztacie prac senackiej komisji. Tem sa- 
mem uczyniony został ważny krok naprzód ku 
realizacji naprawy naszego ustroju, wchodzi 
ona w ostatni, rozstrzygający etap. 


Poprawki senatora Rostworowskiego. 

W miarę rozwijania się dyskutji szczegóło- 
wej w komisji i na plenum senatu czas będzie 
na dokładniejsze omówienie poprawek zgłoszo- 
nych do projektu sejmowego przez referenta 
ustawy, senatora Rostworowskiego. Nie ulega 
tedy wątpliwości, że dlatego zmienionego w 
szczegółach projektu ustawy konstytucyjnej 
znajdzie się potrzebna większość nietylko w 
Senacie, ale i na plenum Sejmu. 

Stanowisko opozycji. 

Dwa momenty podnieść tu należy jako 
chrakterystyczne dla trzydniowej dyskusji w 
komisji kostytucyjnej Senatu. Stanowisko re- 
prezentantów opozycji nie wyszło poza frazes 
i negację. Nacechowane nieszczerością były 
oświadczenia mówców z prawej i lewej strony 
izby senackiej, że prupy przez nich reprezen- 
towane uznają potrzebę rewizji konstytucji, że 
pragną być czynnikiem ładu i porządku, że 
pragną rozszerzenia uprawnień Prezydenta Rze- 
czypospolitej jako czynnika nadrzędnego w 
Państwie. Pamętamy .bowiem zbyt dobrze, że 
te właśnie grupy zjednoczone pod hasłem obro- 
ny omnipotencji parlamentaryzmu, unicestwiły 
inicjatywę BBWR naprawy ustroju w Sejmie 
poprzednim, choć ten sejm zgodnie z przepisem 
konstytucji marcowej był predestynowany do 
jej rewizji i mocen był tę rewizję przeprowa- 
dzić zwykłą większością głosów. A w Sejmie 
obecnym zjednoczona opozycja uprawiała kon- 
sekwentny sabotaż prac nad reformą konsty- 
tueji, aż do wyjścia z sali obrad w momencie 
jej uchwalania przez Sejm. To też — nie bez 
zasłużonej dumy podniesieno kilkakrotnie w 
ciągu dyskuji w komisji senackiej, że realizacja 
naprawy ustroju jest historyczną zasługą jedne- 
go tylko ugrupowania parlamentarnego, obozu 
pracy państwowej  zgrupowanego wklubie 
BWRR. 

W pełnem poczuciu odpowiedzialności za 
losy Państwa obóz ten podjął twórczy trud 
przebudowy ustroju Rzeczypospolitej, by uspra- 
wnić maszynę państwową i wprowadzić ją na 
tor jej dziejowych przeznączeń, by równocześnie 
przeorać zbiorową duszę narodu i wychować 
społeczeństwo w innej atmosferze, w dyscypli- 


Sprawa jest zatem jasna. Instrumentem 
politycznym obozu naszego jest Blok: Współpra- 
cy z Rządem. Mieszczą się w nim bez reszty 
wszyscy, którym bielmo partyjne nie przesłania 
widoku na interes Państwa. 

Zasady tej naczelnej nie naruszą ani żadne 
podkopy, a tem mniej „pia desideria“ partyj, 
lansujące w swej prasie fałszywe zgoła plotki. 


nie sformułowanych inaczej i przemyślanych 
głęboko jego obowiązków wobec Państwa 
W trudzie tym obóz pracy państwowej po- 
został samotnym. Takim też pozostanie, o ile 
sumienie obywatelskie innych grup i zespołów 
politycznych nie stępi ostrza dotychczasowych 
wystąpień partyjnych loaderów 
Z czem zrywa projękt nowej konstytucji. 

Niepoważną żonglerką słów są jeremjady 
opozycji nad rzekomą niedemokratycznością 
projektu nowej konstytucji. Zrywa ona z pew- 
nością w sposób zdecydowany z t. zw. demo- 
kracją parlamentarną, jze zgubnym 'przerostem 
władzy ustawodawczej, z nieodpowiedzialnem, 
zwichrzonem i chwiejnem sejmowładztwem. Od- 
budowuje zagubione w pierwszych latach Polski 
odrodzonej harmonijne współdziałanie poszcze- 
gólnych organów władzy państwowej, wyposaża 
Głowę Państwa w atrybucje, które czynią 
z Prezydenta Rzeczypospolitej istotnie czynnik 
nadrzędny i wyposażają go w pełnię władzy, 
jednej i niepodzielnej. 


„Wolny człowiek w wolnem państwie" 


Ale równocześnie nowa konstytucja reali- 
zuje w całej pełni zasadę: „wolny człowiek w 
silnem państwie“. System parJamentarny, jako 
repezentacja społeczeństwa, powołana do pracy 
ustawodawczej i kontroli rządu, pozostaje jako 
jeden z równouprawnionych organów władzy 
państwowej. A sprecyzowano w nowej konsty- 
tucji zasady, na których oprze się system wy- 
borczy do izby sejmowej, równają w prawach 
wszystkich obywateli, wszystkich ich czyniąc 
współodpowiedzialnymi za kształtowanie się 
polskiej rzeczywistości. 

„Osiem lat które nas dzielą od chwili prze- 
wrotu, nie zostały ani w organizacji państwa 
ani w przeoraniu psychiki narodu zmarnowane." 
Nowa konstytucja jest nietylko wyrazem teore- 
tycznych rozważań nad zagadnieniami ustrojo- 
wemi, ale jest przedewszystkiem wynikim do- 
świadczeń naszej i obcej rzeczywistości na 
przestrzeni lat ostatnich. Jest nietylko dziełem 
szczupłego grona naszych statystów 1 mężów 
stanu, ale równocześnie jest aktem woli społecz- 
nej szerokich mas, wychowanych od dni prze- 
wrotu majowego w służbie dla Państwa i w 
poczuciu odpowiedzialności za jego dalszy 
rozwój. 

EEEN RITE OAE TY 4 77 NE b SAFETY EE ER 
Pomnik zwycięstwa Hindenburga zamieniony 


w mauzoleum. 


BERLIN. W myśl życzenia kanclerza 
Hitlera, wielki pomnik zwycięstwa Hindenburga 
nad armją rosyjską, wzniesiony na polach 
Tanenbergu zostanie zmieniony w mauzoleum 
ostatniego feldmarszałka cesarskich Niemiec. 
Prochy Hindenburga przeniesione będą do jednej 
z baz a krzyż na środku dziedzińca będzie 
usunięty celem stworzenia wewnątrz murów 
placu dla przyszłych manifestacyj. 
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Żaden poważny człowiek we Francji nie 


obniża wartości Polski. 


Głos dep. de Tessan o stosunkach francusko- 
polskich. 


PARYZ. B. podsekretarz stanu dep. de 
Tessan, zamieszcza w „Tribune des Nations“. 
obszerny artykuł poświęcony stosunkom fran- 
cusko- polskim i kwestji paktu wschodniego. 


W obszernym ustępie autor przypomina 
dzieje dotychczasowych rozmów o pakcie wscho- 
dnim, zatrzymując się na ostatniej nocie fran- 
cuskiej do Polski. Zdaniem p. de Tessan, pra- 
sa polska zachowała w stosunku do tej noty 
pewną rezerwę, która jest odbiciem ‘stanowiska 
kół oficjalnych. Autor sądzi, że pomiędzy 
Francją i Polską istnieją „serje nieporozumień”, 
nad któremi trzeba objektywnie się zastanowić. 

Stanowisko Polski znalazło wyraz ostatnio 
w liście gen. Góreckiego, prezesa Federacji 
polskich zw. obrońców Ojczyzny, grupującej 
550 tysięcy członków. De Tessan cytuje po- 
szczególne ustępy listu gen. Góreckiego, jako 
wyraziciela poglądów kół zbliżonych do p. mar- 
szałka Piłsudskiego. Gen. Górecki — podkreśla 
de Tessan — nie bardzo wierzy w Ligę Na- 
rodów i woli zaufać sile państwa i wzrostowi 
ludności polskiej, która za 20 lat osiągnie 40 
miljonów. 

Szczególną wagę zwraca p. de Tessan na 


ten ustęp listu gen. Góreckiego, gdzie jest mo- 
wa, iż we Francji nie zdawano sobie dostatecz- 
nie sprawy z wielkości i znaczenia Polski. 

P. de Tessan usiłuje słormułować pewne 
zarzuty pod adresem opinji polskiej, powołując 
się na to, jakoby w niektórych pismach ukazy- 
wały się artykuły o rzekomej dekadencji 
Francji i tajemniczości zamiarów polityki fran- 
euskiej. 

Nigdy żaden poważny człowiek we Francji 
— pisze de Tessan — nie odniżał wartości 
Polski, nie narzucał jej swojej opieki i nie trak- 
tował jej jako drugorzędnego sojusznika. 

W zakończeniu p. de Tessan wyraża opinię, 
że porozumienie rządu polskiego z Rzeszą nie 
olśniło Francuzów, a jednocześnie wyraża po- 
dejrzenie, że zbliżenie między Polską i Sowie- 
tami, może zawierać ukryte myśli, podczas gdy 
Francja chciałaby, aby to zbliżenie było defi- 
nitywne i szczere. P. de Tessan chciałby 
przekonać opinję polską, że projekt paktu 
wschodniego stanowi dobry plan organizacji 
pokoju. 

Chodzi o pogodzenie niezależności polityki 
polskiej z aljansem francuskim, ze współpracą 
niemiecką i przyjaźnią rosyjską — konkluduje 
p. de Tessan. 


EOT AWA ER PY AKEPIROCZY WEZWIE RORY E EEA TE ARE CY T WZZEIBZO 5 RETOOZZZOOWS ZZA 
Przewodniczący uńji kombatantów francuskich 


o swym wywiadzie z kanclerzem Hitlerem. 


PARYZ. Przewodniczący unji narodowej 
byłych kombatantów deputowany Goy wygłosił 
w Marsylji odczyt na temat swojej słynnej roz- 
mowy z kancierzem Hitlerem. Prelegent starał 
się na wstępie wykazać, że spotkanie jego z 
kanclerzem było ostatnim atapen rozmów mię- 
dzy kombatantami prowadzonych już od 12 lat. 
Na wstępie rozmowy — mówił Goy — kanclerz 
Hitler podkreślił, iż przemawia tylko jako były 
kombatant a nie jako kierownik polityki nie- 
mieckiej. Kanclerz Hitler zaznaczył, że jego 
książka „im Kampf“ została napisana przed 12 
laty, tj. gdy Francja okupowała jeszczę Ruhrę. 
Obecnie kanclerz jest zorjentowany w kierunku 
pokoju. Mówiąc o sprawie Alzacji i Lotaryngji, 
kanclerz oświadczył: Czy sądzicie, że warto 
rozpoczynać wielką wojnę o kraje obu narodom 
przynosiły jedynie trudności? O granicy polsko- 


niemieckiej kanclerz Hitler oświadczył: 800.000 
Niemców (!) zamieszkuje korytarz. Aby ich 
odzyskać, trzebaby. poświęcić 2 miljony komba- 
tantów. U nas jak i u was byli kombtanti pra- 
gną pokoju. Byłby szaleńcem ten, kto chciałby 
przesunąć o kilka metrów choćby jeden słup 
graniczny. W konkluzji rozmowy kanclerz Hit- 
ler zobowiązał się wysłać do Rzymu rzeczo- 
znawców niemieckich. Znane są rezultaty roz- 
mów rzymskich i odprężenia, jakie one spowo- 
dowały. Przeładowana dotychczas elektryczno- 
ścią atmosfera została uzdrowiona. Wypadki 
marsylskie, poruszane w Genewie bez niebez- 
pieczeństwa dla pokoju. W zakończeniu prze- 
mówienia deput. Goy starał się uzasadnić poli- 
tykę zbliżenia francusko-niemieckiego, popieraną 
przez byłych kombatantów. 


Kruszą się szeregi endecji. 


Na miejsce zmarłego latem rb. posła ze 
Stronnictwa Narodowego Ś. p. Sachsa wszedł 
do Sejmu następny kandydat z listy nar.-dem,, 
p. Christians, który złożył ostatnio ślubowanie 
poselskie. 

Poseł Christians nie zasilił jednak szere- 
gów endeckiego, klubu poselskiego. Zajął on 
miejsce obok trzech secesjonistów z klubu posel- 
skiego Stronnictwa Narodowego posłów : dr. 
Stahla, Piestrzyńskiego i Dembińskiego, zgła- 
szając swój akces do ich grupy. 

Coraz więcej podkomendnych wymyka się 
p. prof. Rybarskiemu. 


Obraza godności narodowej Polski przez radjo 
francuskie. 


Oburzający skandal, jakiego dopuściło się 
radjo francuskie w stosunku do Polski, nie prze- 
brzmiał bez echa! 

Jak wiadomo, w czwartek wieczór odbyć 
się miała transmisja radjowa koncertuz Paryża, 
przeznaczonego dla Hiszpanji i Polski. Otóż 
speaker francuski audycję tę zapowiedział ko- 


reame p o 


on 


lejno w najrozmaitszych językach. 
polskim... zapomniano. 

Ta „kurtuazja* nadsekwańskiego radja w 
stosunku do nas — wywołała natychmiastowy 
oddźwięk. 

Obrażeni w swoich uczuciach narodowych, 
oburzeni do żywego radjosłuchacze polscy w 
spontanicznym odruchu zaprotestowali, telefonu- 
jąc ze wszystkich stron do radja polskiego z 
żądaniem natychmiastowego przerwania audycji. 
Tak się też i stało, 

Tu wspomnieć należy, że radjostacje nie- 
mieckie, jak np. Stuttgard zapowiadają codzien- 
nie, narówni z innemi i w języku polskim, a 
więc nietylko z racji specjalnych audycyj, prze- 
znaczonych dla Polski. 

Wielki kapitał sympatji, jaki Francja ma 
wśród opinji Polski, uszczuplany tego i innego 
rodzaju wystąpieniami, topnieje. 


O języku 


Bezrobocie wzrasta. 


Warszawa. Liczba bezrobotnych na terenie 
całeco państwa wynosiła w dn. 8 bm. według 
danych biur pośrednictwa pracy Funduszu Bez- 
robocia 349.416 osób, co stanowi wzrost w sto- 
sunku do tygodnia poprzedniego o 16.643 osób. 


Dziesiąty Marzec. 
3 POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


Widząc człowieka otulonego futrem trochę 
przestarzałego kroju i o twarzy mocno opalo- 
nej, patrzącego uważnie na numery domów, nie 
potrzeba być zanadto domyślnym, aby poznać, 
że to ktoś powracający z kolonji i szukający 
jakiegoś znajomego. Znam nieomal wszystkich 
mieszkańców tej ulicy i zdaje mi się, że pan 
jesteś tu jedynym, który może się spodziewać 
takiej wizyty. Ze Fulton dziś właśnie, w dniu 
tak ważnym dla Fultonów, przychodzi tutaj — 
to musi mieć jakieś szczególniejsze znaczenie 
— chce zasięgnąć rady prawnika! Podług 
zdania publiczności, są prawnicy ludźmi myślą- 
cymi bardzo trzeźwo. 


Zaledwie ostatnie mymówił słowa, weszła 
gospodyni z oznajmieniem, że jakiś pan chce 
się zemną widzieć, i w następnej zaraz chwili 
stanął na progu mężczyzna wysoki, odpowia- 
dający zupełnie opisowi mego przyjaciela. Zbli- 
żył się ku nam uśmiechnięty i spokojny, lecz 
spojrzawszy uważnie na twarz jego spostrzegłem 
w oczach dziki wyraz trwogi i przerażenia. 


Był to Roger Fulton. Nie byłbym go 
jednak poznał odrazu, tak bardzo się w tych 
kilkunastu latach zmienił. 

Stanąwszy przed pami, zawahał się nie- 
pewny, który z nas jest tym, którego szuka, 
lecz Parten wstał natychmiast i wskazując na 
mnie, rzekł : 

— To jest pan Erndale. 

Roger wyciągnął obie ręce. 

— Ah, to pan jesteś Alfredem Erndale, — 
zawołał serdecznie, — tak, teraz poznaję cię! 
— Cieszę się bardzo, że cię znalazłem — rzeczy- 
wiście — cieszę się bardzo — — 

Parten przysunął mu krzesło. 

— Szesnaście lat, to kawał czasu, — ode- 
zwał się znowu Roger. — Ale teraz o czem 
innem |!  Zadziwisz się pan, gdy usłyszysz, 
w jakiej sprawie przychodzę do pana! 

Szepnąłem kilka niezrozumiałych słów, 
Parten zaś odwrócił się i z pozorną obojętnoś- 
cią patrzał na jakiś obraz wiszący na ścianie. 

— Widzisz pan, — rzekł Fulton przytłu- 
mionym głosem, — jest to cała historja — nie 
łatwa do opowiadania — i gdy ją usłyszysz, 
powiesz, że albo jestem głupcem, albo warja- 
tem. Gdyby mnie ktoś opowiedział, uważał- 
bym go rzeczywiście za pozbawionego zdrowych 
zmysłów. Jest to jakaś tajemnica, dziwna 
sprawa, nie nadająca się wcale do naszego 


Kronika. 


Nowemiasto, dnia 17 grudnia 1934 r. 


Poniedz. Łazarza, Florjana 
Wtorek Oczekiwanie N. M. P., Gracjana 
Środa Suchy dzień — Tymoteusza 


Słońca: wsehód o godz. 7.39 zachód o godz.+3.25 


Jak długo sklepy są otwarte 
w okresie przedświątecznym ? 


W związku z ożywionym w okresie przed- 
świątecznym ruchem handlowym Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu wydało zarządzenie, na 
mocy którego w dniach od 18. do 22. grudnia 
włącznie, wszystkie sklepy, które normalnie są 
otwarte do godziny 18 — mogą być otwarte do 
godziny 20-tej, sklepy zaś zamykane zwykle o 
godz. 19-tej mogą być czynne do godz. 21-ej. 

W niedzielę, 23. grudnia, t.j. w „złotą nie- 
dzielę*, wszystkie sklepy mogą być otwarte 

' między godz. 13— 18,w dzień wigilijny zaś 
tylko do godziny 18-tej. 


Okres przedświąteczny w handlu. 


Boże Narodzenie, to święta radości i wzajemnego 
obdarowywania się, to też od kilku dni zauważamy w skle- 
pach handlowych wzmożony ruch. Oczywiście że ruch 
ten nawet w przybliżeniu nie osięga rozmiarów z czasów 
dobrej konjunktury, niemniej stanowi on dla kupiectwa 
poważne źródło wpływów kasowych i jest przez nie w 
całej pełni wykorzystany. Kupey nasi do obeenych obro- 
tów nie powinni mieć zbyt wygórowanych pretensyj, 
ciężko bowiemijest dzisiaj każdemu, a najciężej chyba 
licznym rzeszom bezrobotnych, którzy niestety nie wiele 
nabyć będą mogli do wigilijnego stołu. Pocieszmy się 
jednak, że z ehwilą przywrócenia opłacalności warsztatów 
rolnych, co spowodować mają obecne ustawy odłużeniowe, 
— ruch w handlu i przemyśle powróci do normalnego 
poziomu. 


Nadzwyczajna zima. 


Od kilku dni jesteśmy świadkami nadzwyczaj wy- 
sokiej temperatury. Zamiast poniżej zera, termometr 
wskazuje od samego początku grudnia stan ponad zero. 
Jakkolwiek stan ten miły i wygodny jest dla licznych 
rzesz bezrobotnych i biednych, gdyż nie potrzebują się oni 
zaopatrywać w drogi opał, to jednak dla rolnictwa obec- 
na wysoka temperatura przedstawia znaczne niebezpie- 
czeństwo. Oziminy wybujały tak dalece że zachodzi oba- 
wa wyginięcia ich na wiosnę igrozi kompletnym nieuro- 
dzajemj Również orki, które jeżeli mają być dobre, muszą 
ulec zmurszeniu przez mróz, na obecnej temperaturze 
ogromnie cierpią. Pozatem stan ten zrządzi niewątpliwie 
znaczne szkody w sadach i |ogrodach, bowiem nietylko 
bez zaczyna wyraźnie wypuszczać listki, ale tu i owdzie 
trafia się, że nawet czereśnie wypuszczają. Wkońcu, obec- 
ne mgliste powietrze pozostaje nie bez wpływu (ujemnego) 
na zdrowotność ludności. 

Miejmy jednak nadzieję że Bóg jeszcze na czas ześle 
nam upragniony mróz i śnieg. Jest to tembardziej prawdo- 
podobne, że przecież w dzień Sw, Barbary, mieliśmy słotę, 
a przysłowie ludowe mówi: „ Swieta Barbara po wodzie, 
Boże Narodzenie po lodzie“. 


Ferje zimowe w Szkołach. 


Dla uchronienia młodzieży szkolnej przed 
trudnościami, a często i niebezpieczeństwami 
na jakie mogłaby być narażona z powodu wy- 
jazdu na ferje zimowe w dniu rozpoczęcia 
ogólnego ruchu przedświątecznego na kolejach, 
minister wyznań religijnych i oświecenia pu- 
blicznego zarządził rozpoczęcie feryj zimowych 
już w piątek dnia 21-go b. m. po skończonych 
lekcjach. Ferje zakończone zostaną w ponie- 
działek dnia 14-go stycznia 1935 r. Nauka 
szkolna rozpocznie się więc po ferjach we wto- 
rek dnia 15-go stycznia 1935 r. 


Z miasta i powiatu. 


Wpłacono na powodzian w K. K. 0. 
w Nowemmieście. 

Gmina Skarlin 12 zł, Urzędnicy Starostwa Nowe% 
miasto 20,50 zł., Gmina Marzęcice 2,—, Gmina Chrośle 
i Nowydwór 10,—, Tow. Ziemianek Pom. koło Lubawa 
125 zł, sołtys Osówiec 1,—, Wydział fPowiatowy Nowe- 
miasto 100,—, Polski Czerwony Krzyż Nowemiasto 171,56, 
Gmina Sugajenko 5,50 zł, Wydział Powiatoww urzędnicy 
w m. 49,34 zł.. Komitet lubawski Lubawa 190,80 zł. Razem 
zł. 687,70, sumy poprzednio wpłac. zł. 5.742,98, razem zł. 
6.430,68. 


-aa a = cza amaia 


dwudziestego stulecia. Czy wierzysz w nad- 


naturalne rzeczy? Hamlet mówi o tem. co się 
dzieje między niebem a ziemią — — no, po- 
słuchaj pan! Po szesnastu latach . przychodzę 
do ciebie — nie widzieliśmy się w tym czasie... 

O, ja pana widziałem, — przerwałem, — przed 
sześciu laty, gdy miałeś odczyt w Akademii. 
Niestety, nie mogłem się wówczas do pana 
zbliżyć, zaraz bowiem po skończonym odczycie 
musiałem wyjeżdżać. 

— Uważasz pan, że się zmieniłem ? 

— Bardzo! Masz pan teraz brodę... 

— Zresztą nic innego pan nie widzisz ? 

— Stałeś się o kilka lat starszym! 

Roger westchnął i uderzył nerwową ręką 
o płytę stołu. 

— Tak, rzekł cicho, — zestarzałem się! 

— W Afryce prędzej się to dzieje niż 
u nas, — zauważyłem. 

— Afryka nie ma z tem żadnej styczności, 
— odpowiedział, — postarzałem dapiero w kilku 
ostatnich miesiącach. 

— Tego nie rozumiem. Czy pan jesteś 
Winna temu owa historja — z jej 
powodu przychodzę do pana, z jej powodu 
przebyłem tysiące mil — aby w imieniu naszej 
dawnej znajomości prosić pana o radę! 


(C dD) 


Dalsze wyniki wyborów sołtysów w powiecie. 


Dnia 14 bm. odbyły się wybory sołtysów i podsołty- 
sów w 6 dalszych gromadach tut. powiatu i to w groma- 
dach, które nie posiadają rad gromadzkich, a wybór.sołtysa 
dokonywany jest przez ogół obywateli tych gromad. 

Otóż sołtysami i podsołtysami wybrani zostali: 

Nazwa gromady sołtys podsołtys 
Gierłoż Polska Paweł Jarzyna Ignacy Licznerski 


Bagno August Richter Bronisław Keis 
Kowaliki Antoni Weitz Błasakowski Jan 
Fijewa Wiktor Kaczyński Gałka Jan 

Losy Jan Licznerski Bolesł. Licznerski 
Pomierki Alojzy Sowiński Stan. Truszezyński 


Wystawa zabawek w Świetlicy ! 


Nowemiasto. Dnia 22. XII. t. j. w sobotę 
przed świętami odbędzie się w miejscowej 
świetlicy Z. 8. (szkoła wydziałowa) 

wystawa zabawek dla dzieci! 

Zabawki wykonane solidnie przez młodzież 
bezrobotną można zakupić po niskiej cenie! 

Dzieci oglądajcie zabawki! Wstęp na wysta- 
wę 5 gr. — dla starszych 10 gr., od godz. 9-tej 
rano do godz. 6-tej wieczorem. Po wystawie 
sprzedaż zabawek. Rodzice! kupujcie zabawki 
dla swych dzieci na gwiazdkę — tylko w soli- 
dnem, artystycznem wykonaniu. Dochód prze- 
znaczony dla młodzieży bezrobotnej. 

Zarząd Świetlicy w Nowemmieście. 


Z życia Gimnazjum w Nowemmieście. 


11 bieżącego miesiąca odbyło się walne zebranie 
członków Komitetu Rodzieielskiego, które ' zagaił prezes 
p. Nowaczyk. Zebrani przyjęli bez'dyskusji sprawozdanie 
o pracy podjętej przez Patronaty klasowei Zarząd Koła. 
Widoczny był wysiłek Zarządu Koła, dokonany z inieja- 
tywy Dyrekcji Gimnazjum i coraz sympatyczniejsza 
i bardziej harmonijna współpraca dla dobra młodzieży 
szkolnej, 

Zebrani powitali z uznaniem zorganizowanie wyda- 
wania ciepłych drugich śniadań dla młodzieży szkolnej 
po cenie kosztów własnych i wydawania bezpłatnie lub 
po cenach ulgowych śniadań, leków i pomocy naukowych 
dla najbiedniejszej młodzieży szkolnej. 

Przyjęto następnie budżet na drugie półrocze szkol- 
ne bieżącego roku w dochodach i wydatkach w wysoko- 
ści 800 zł. 

W wolnych wnioskach wysunęli zebrani sprawę 
utrzymania gimnazjum i Liceum w Nowemmieście. Uzna- 
no jednogłośnie, że utrzymanie tej placówki w naszym 
grodzie jest uzasadnione interesem, młodzieży, rodziców, 
mieszkańców miasta na równi z innemi miastami Rzeczy- 
pospolitej, a nadto specjalnym interesem Państwa natury 
polityczno-kresowej. Powiat nasz graniczy na północy 
z Niemcami, jest tani, a gimnazjum i liceum uzupełnia 
naturalne warunki, które ściągają tu emerytów na stałą 
lsiedzibę oraz lepsze siły urzędnicze, a przy zlikwidowaniu 
biceam i gimnazjum obarezeni rodziną urzędnicy będą 
kronili się przed przeniesieniem do Nowegomiasta, poziom 
nulturalny naszegogrodu będzie się obniżał w porówna- 
liu z sąsiedniemi miastami niemieckiemi, niezadowolenie 
udności będzie wzrastało. 

Zebrani uchwalili, że Zarząd Koła Rodzicielskiego : 
1) dołoży starań, by obniżyć opłaty utrzymania w in- 

ternacie bez obniżenia jakości odżywiania i w ten 
sposób ściągnięcia z prowineji młodzieży i podniesie- 
nia frekwencji w Gimnazjum: 

2) wyszuka środki częściowego pokrycia kosztów utrzy- 
mania Liceum i przedstawi to zagadnienie władzom 
szkolnym, by obniżyć wydatki na ten cel Skarbu 
Państwa. 


Strzelcy maszerują . . ... 


Rybno. Aż się dusza raduje, gdy się widzi większy 
oddział raźno i wesoło maszerujących w szyku wojsko- 
wym, z karabinami i w jednolitem umundurowaniu mło- 
dych „Strzelców*, co miało miejsce ostatnio w dniu 9. 12. 
34 r. kiedy to tutejszy Oddział Z S. udawał się na 
zbiórkę koneentracyjną do sąsiedniej wioski Dębienia. 

Takie same uezucie odnosi człowiek, kiedy w godzi- 
nach przeznaczonych na wykłady, wszyscy członkowie 
Z. 8., podając się chętnie obowiązującej dyscyplinie woj- 
skowej, stawiają się punktualnie w komplecie i z wielkiem 
zainteresowaniem wysłuchają referatów instruktora P. W. 
i W. F. lub też referenta wych. obywatelskiego. 

A jeżeli chodzi o odegranie jakiegoś przedstawie- 
nia, to każdy z nich chciałby wziąć w takowem bezpo- 
średni udział w roli amatora, co sprawia pewną w tym 
wypadku trudność, gdyż wszystkich nie można z braku 
ról zadowolić. 

Na ostatniem zebrania miesięcznem uchwalono urzą- 
dzić dla członków ćwiczących wieczór wigilijny, a w dniu 
Swięta Trzech Króli, urządzić zabawę taneczną i odegrać 
przedstawienie p. t. „Wójt Oprzędek urzęduje“. „Nowy 
Rok“ i „Nieboszczyk z przypadku“. Role do odegrania 
tych sztuczek już są amatorom rozdane, a nawet odbywa- 
ją się już i próby. 

Pozatem zostanie wysłanych dwóch członków, z instr. 
P. W. p. Kuchtą na czele, na kurs narciarski, oraz jeden 
czł. na kurs świetlicowy do Warszawy. 

Przyjaciel Z. S. 


Praca na Kursie Wieczorowym. 


Rywałdzik. W połowie listopada rozpoczęto w 
tutejszej szkole kurs Wieczorowy 2-go stopnia. Otwiera- 
jąc kurs miejscowy kierownik szkoły zachęcał młodzież, 
by chętnie korzystała z tej pracy oświatowej. | rzeczy- 
wiście młodzież tutejsza z wielkim zainteresowaniem ucze- 
stniczy w pracy na kursie, doceniającego potrzebę. 


2 jarmarku w Łąkorzu. 


W czwartek ubiegłego tygodnia odbył się w Łąkorzu 
jarmark kramny i bydlęcy. Kupeów pozamiejscowych było 
jak zwykle dosyć dużo; nie brakło też i elementu przestęp- 
czego, wszakże wielu podejrzanych zdołano unieszkodlwić 
przez urgieszezenie ich w areszcie. Przytrzymano więc 12 
mężczyzn i dwie kobiety, znanych z poprzednich jarmar- 
ków z występów złodziejskich. Niejaki Belkiewiez Alfons 
z Jabłonowa ukradł kupcowi żydkowi Herszowi 1 ubranie 
i5 par spodni, jednakże złodzieja przytrzymano i towar 
zwrócono poszkodowanemu. Ofiarą oszustów gier na cu- 
kierki padł niejaki Gąsiorek Kazimierz z (Grudziądza. 
Mając przy sobie 500 zł., przeznaczonych na zakup towa- 
rów, wdał się w grę na cukierki w pokątnej uliczce, prze- 


. grywając w krótkim czasie całą sumę. Gdy o przegraniu 


zgłosił policji, oszuści już zdołali się ulotnić. Straciwszy. 
cały kapitał, chodził Gąsiorek z płaczem po wiosce, 
a wreszcie nad wieczorem pieszo udał się w drogę po- 
wrotną do Grudziądza. 


GŁOS L/UBRA WSK I 


Już od 15-go grudnia 


przyjmują listowi przedpłatę na 


„GŁOS LUBAWSKI" 


na miesiące styczeń. 

Niechaj nikt uie zwleka, lecz jaknajrychlej od- 

nowi przedpłatę miesięczną lub kwartalną. Zgo- 

dnie z naszą zapowiedzią, każdy abonent otrzy- 
ma pięknie opracowany, ilustrowany 


kalendarz książkowy 


który jest już w druku 


Szanownych naszych Czytelników prosimy 
abv okazali nam pomoc w umożliwieniu dostar- 
czenia kalendarza jaknajwiększej liczbie prenu- 
meratorów, przez rozpowszechnianie Oraz za- 
chęcanie swych krewnych, znajomych i sąsiadów 

do zamówienia „Głosu“ na miesiąc styczeń. 


Cena przedpłaty tylko 1 zł. 


| 


Z dalszych stron. 


Zawodowy złodziej strzelił z zemsty do 

przodownika policji. 

Poznań. Wielokrotnie karany złodziej Fe- 
liks Jakóbowski dokonał tu zuchwałego za- 
machu rewolwerowego, w gmachu sądu grodz- 
kiego w Poznaniu na przodownika polieji 
Zapłatę. Jakóbowski zaczaił się w korytarzu 1 
dał do wchodzącego policjanta dwa strzały, ra- 
niąc go w lewe ramię. Jakóbowskiego natych- 
miast rozbrojono i uwięziono, zaś rannego Za- 
płatę odwieziono do szpitala. Powodem zamachu 
była zemsta. 


Pociąg najechał na furmankę z kupcami. 


Radzyn Podlaski. Dn. 14 bm. o godz. 5 
rano na przejeżdżającą przez tor kolejowy pod 
stacją Bedlno furmankę najechał pociąg osobo- 
wy, zdążający z Łukowa do Lublina. Pociąg 
zaczepił o tył wozu, na którym znajdowało się 
prócz woźnicy 5-ciu pasażerów kupców, jadących 
do Międzyrzeca na jarmark. Wożniea i 4-ch 
pasażerów oraz koń odrzuceni zostali do rowu 
i doznali ciężkich obrażeń. Jeden z pasażerów 
mieszkaniec Radzyna, Kalinka, rzucony został 
na pomost, parowozu, na którym przejechał 
kilkanaście kilometrów. W pobliżu stacji ko- 
lejowej Bezwola maszynista zauważył defekt 
w parowożie i zatrzymał pociąg, Spostrzeżono 
wówczas na pomoście rannego Kalinkę. Prze- 
wieziono go tym samym pociągiem do Lublina, 
gdzie wskutek odniesionych ran zmarł. 


ci IRAANI ZE ETAS (BE OEM 
Wolna trybuna. 
Z Lubawy. 


Ponieważ wiadomość z Lubawy, umieszczona w nr. 
143 „Drwęcy“ z dnia 6 grudnia 34 r. pod „Nadesłane“ 
a podpisane przez p. Franciszka Patera, emeryt. burmis- 
trza, mogłaby wprowadzić i właściwie już wprowadziła 
w błąd opinję publiczną, podaje niniejszem w interesie 
prawdy do publicznej wiadomości eo następuje: 

Na posiedzeniu Rady Miejskiej w dniu 20. XI. 34. r. 
była na porządku obrad sprawa „postawienia wagi na 
stacji kolejowej“ i nad sprawą tą wyłoniła się bardzo 
ożywiona dyskusja. Jak sprawa ta wogóle na porządek 
obrad Rady Miejskiej przyszła i co stało się powodem 
postawienia wagi na stacji kolejowej przez miasto, to 
chyba jako przewodniczący Rady Miejskiej i jako wice- 
burmistrz miasta musiałem to P.P. Radnym wyjaśnić. 
Nie miałem bynajmniej na myśli p. Patera zohydzić i nie 
nie mówiłem o „inspiraeyj* p. (rołębiewskiego, lecz wi- 
docznie słowa prawdy, przezemnie inaczej wypowiedziane 
dotknęły tak p. Patera jak i p. Gołębiewskiego. Niech 
p. Pater nie uczy mnie referować spraw na Radzie Miej- 
skiej, bo na razie za mój urząd ja odpowiadam, a P.P. 
Członkom Rady Miejskiej referować będę zawsze sprawę 
tak, jak ona się rzeczywiście przedstawia a zakulisowych 
robót uprawiać nie będę. Dalej bowiem zajdzie się 
prawdą, aniżeli informować kogoś o rzeczach niebywałych. 
Cały artykuł Pański, o którym wyżej wspomniałem nie 
jest niczem innem, jak tylko samochwalstwem i posta- 
wieniem się wobec opinji publicznej jako dzielny gospo- 
darz miasta, 

Panie Pater! Jeżeli juź Pan rozpoczął artykuły po 
gazetach pisać, to zmusił mnie pan na nie odpowiedzieć. 
Czy może Pan chee zaprzeczyć, że Pan dał wypłacać panu 
Gołębiewskiemu 10 gr, od przyjętego bekona? Zwraca 
mi pan uwagę, że mam przejść się do Kasy i przejrzeć 
asygnaty i znaleźć dowody na wypłaty. Właśnie, Panie 
Pater, tych dowodów w Kasie niema, i to też jest to smut- 
ne, że takie rzeczy za Pańskiego urzędowania istniały, 
ale ja mam dowody te, nie z Kasy, lecz od tego robotnika 
któremu pan polecił owe 10 gr, p. Gołębiewskiemu wy- 
płacać oraz ile p. G. wogóle za te bekony odebrał, i to 
mogę panu na grosz udowodnić. 

Następnie opisuje Pan całą sprawę odbioru beko- 
nów w tut. mieście i sprawę pobierania opłat za nie. 
Żeby na to nie były dowody, i protokoły, to publiczność 
napewno by myślała, że Pan ma prawdę i że obecnie dzieje 
się Panu wielka krzywda. Pisze Pan, że podjęte partrak- 
tacje doprowadziły do następujących opłat. 

40 gr od sztuki za wagę, 30 gr od sztuki postojo- 
wego i 10 gr od sztuki dla bezrobotnych za składanie 
i władowywanie czyli razem 80 gr. Panie Pater! Jak 
można tak lekkomyślnie w prasie nieprawdę pisać. Nie 
dziwiłbym się, gdyby to pisał jakiś prosty człowiek, lecz 
dziwi mnie bardzo, że pisze to były burmistrz. Po- 
zatem pisze Pan, że Panu „się zdaje”, że tak opiewa pro- 
tokół Zarządu Miejskiego. O nie, tak nie jest. Co innego 
podaje Pan do publicznej wiadomości a co innego mówi 
protokół Zarządu Miejskiego. Jeżeli Pan, Panie Pater, 
chciał być takim dobrodziejem dla Panów Rolników, 
jakim się Pan robi w swym artykule, to dlaezego nie dał 
Pan pobierać takich opłat, jakie uchwalił Zarząd Miejski 
na posiedzeniu w dnin 27. l. 34 r.? Dopiero teraz poka- 


zuje się Pan wobec PP. rolników takim dobrodziejem, czy 
może dlatego, że mając 4 morgi ogrodu wstąpił Pan jako 
członek do Kółka Rolniczego ? 

Nawołuje Pana obecnie, że Panowie Rolniey winni 
poczynić kroki 0 zwrot bezprawnie pobranych 20 gr, które 
rzekomo miały być pobierane na rzecz hodowców trzody 
chlewnej, bowiem ja jako wiceburmistrz nie o tem nie 
wiem i ani w aktach ani w protokularniach nie znaleźć 
nie mogę. A kto dał właściwie zarządzenie pobierać 
wyższe opłaty aniżeli je uchwalił Zarząd Miejski? Nie 
kto inny jak Pan, Panie Pater. Jeżeli obecnie nawołuje 
Pan Panów Rolników o domaganie się zwrotu niesłusznie 
pobranych 20 gr od sztuki, to z pretensjami” temi winni 
wystąpić PP. Rolnicy nie do kogo innego, jak tylko do 
Pana, bowiem Zarząd Miejski o tem nic nie wiedział i po- 
bór takich opłat, jakie Pan zarządz4 pobierać, nie uchwa- 
lit. Pozatem wspomina Pan jeszcze o jakiejś umowie, 
która dotąd nie została zanotowana. O jaką umowę Panu 
chodzi, tego naprawdę nie wiem. Gdyby jakaś umowa 
miała istnieć to chyba odpis jej musiałby się znajdować 
w tut. aktach, a pozatem musiałby Pan Zarząd Miejski 
do zawarcia takiej umowy upoważnić. O udzieleniu Panu 
takiego zezwolenia niema w aktach ani protokułach żad- 
nej wzmianki i umowy takiej naprawdę znaleźć nie mogę. 
Gdyby nawet taka umowa miała istnieć, to co miałaby 
ona za znaczenie, jeżeli musiałaby dha opiewać na pobór 
70 groszy od jednego bekona jak to opiewa uchwała, a Pan 
dał polecenie pobierać 1 zł. Komu więc chce Pan zamy- 
dlić oczy, czy opinji publicznej czy Zarządowi Miejskiemu 
i Radzie Miejskiej. 

Niech teraz opinja publiczna osądzi, czy Pan Pater 
był rzeczywiście takim iedowcem dla P. P. Rolników, ja- 
kim się obecnie opisuje w tym artykule. 

Odnośnie do przedostatniego ustępu wspomianego 
artykułu w sprawie sprzedaży parceli p. Wiśniewskiemu, 
to p. Pater albo sprawy tej nie zrozumiał, albo go jego 
donosiciel żle informował. Nie było przecież mowy o udzie- 
leniu p. W. przewłaszczenia, bo do tego p. Pater nie miał 
prawa i każdy rożumny obywatel, znający się choć trochę 
na ustawach wie, że do udzielenią przywłaszczenia po- 
trzeba całego Zarządu Miejskiego in corpore. Chodziła tu 
jednak o sprawę inną. Ten, który tę sprawę zna, to wie, 
że miasto miało zastrzeżone prawo pierwokupu, czyli że 
bez wiedzy i zgody Zarządu Miejskiego nie miał p. W. 
prawa nieruchomości tej dalej sprzedawać. Pan Wiśniew- 
ski jednak nieruchomość tę sprzedawał dalej i p. notar- 
jusz Giziński w Lidzbarku nadmienił w kontrakcie kupna 
— sprzedaży, że pismem z dnia 13 listopada 1933. r. Iwy- 
raził Zarząd Miejski swą zgodę na udzielenie przewłasz- 
czania na rzecz kupującej. Odpisu tego pisma w aktach 
niema, chyba że prowadzi się gdzieindziej jeszcze inne 
akta? Naprowadzanie mi zatem uwag, że miałbym przejść 
się do Sądu i wglądnąć do akt gruntowych”jest ze strony 
p. Patera zbędnem, gdyż w tym żwypadku mówią fakta 
same za siebie. 

A eo do ostatniego ustępu artykułu p. Patera, to już 
sam nie wiem co mówić. Pyta mnie p. Pater, dlaczego 
nie podałem pewnych spraw pod obrady Rady Miejskiej 
a mianowicie: 

1) Statut i regulamin dotycz. udzielania koncesji 
na budowlę i opłat takowych. 

2) Statut i regulamin dotycz. korzyztania z wodo- 
ciągów. 

3) Statut i regulamin dotycz. kanalizacji. 

4) Czy uzyskałem uchwałę Rady 'Miejskieł na po- 
bieranie poborów jako wiceburmistrz oraz 

5) Czy zapadła uchwała Rady Miejskiej na oddanie 
mieszkania w b. szkole wydziałowej p. sekretarzowi Ma- 
tuszewskiemu.-Panie Paterl+-Gdyby itu pisał kto inny, 
który nie zna ustawy samorządowej, to napewno nie 
dziwiłbym się ani na chwilę* ale jeżeli to pisał emeryto- 
wanw burmistrz, to na prawdę się dziwię. Przecież nowa 
ustawa samorządowa weszła w życia jeszcze za czasów 
Pańskiego urzędowania i Pan powinien wiedzieć, co na- 
leży do kompetencji Zarządu Miejskiego i co do Rady 
Miejskiej. Aby się nad temi punktami dużo nie rozwodzić, 
to niech każdy, którego sprawy te interesują, kupi sobie 
broszurkę o nowej ustawie samorządowej i niech sobie 
przeczyta art. 43 i 44 ustawy tej, to się najlepiej dowie, 
co należy do kompetencji Rady Miejskiej i Zarządu Miej- 
skiego i nie potrzeba się o to pytać w "gazetach. A eo 
do moich poborów jako wiceburmistrz, co Pana tak stra- 
sznie boli, to wskazuję Panu na art. 74 ustawy o częścio- 
wej zmianie samorządn terytorjalnego, ogłoszonego w 
Dz. U. R. P. Nr. 35/33 pozycja 294 a z treści tegoż art. do- 
wie się Pan, czy sprawa ta należy do Rady Miejskiej 
czy nie. 

Uważam wyjaśnienie to za wystarczające wobee 
mojej osoby i zarazem nadmieniam, że na żądne inne 
artykuły P. Patera odpowiadać nie będę. 


W. Dakowski, Wiceburmistrz. 


Pocztówki na Boże Narodzenie 
i bileciki w wielkim wyborze 


poleca 


Księgarnia - B. MIŁOSZEWSKI - Nowemiasto. 
Program Radjowy. 


Warszawa — wtorek 18. XII. 


6.45-8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał czasu 12.00 
Hejnał z Krakowa 12.03 Wiadom. meteorol. 12.05 Codz. 
Przegl. Prasy Polskiej. 12.10 Koncert 12.45 Kącik 13.00 
Dziennik połudn. 13.05 D. e. koncertu 15.30 Wiadomości 
o eksp. polsk. 15.35 Przegląd giełdowy 15.45 Stare walee 
16.45 Skrzynka P. K. O. 17.00 Recital z Krakowa 17.25 
Zarobkowanie bezrobotnych 17.35 Muzyka salon. 17.50 
Skrzynka pocztowa techniczna 18.00 Wiadom. rolnicze 
18.10 Zycie kultur. i artyst. stolicy 18.15 Transm. z Kra- 
kowa 18.00 Koncert Chóru Ukraińskiego 19.20 Pogadanka 
aktualna 19.30 Muzyka lekka 19.45 Program na dz. nast. 
19.50 Wiadom. sport. 20.00 Biały Mazur 22.30 Muzyka 
22.45 Odezyt w jęz. niem. z Krakowa 23.00 Wiadom. met. 
dla kom. lotniczej 23.05 Muzyka z płyt. 


Warszawa — środa 19 XII. 

6.45-750 Audycja poranna 11.57 Sygnał czasu 12.00 
Hejnał z Krakowa 12.03 Wiadom. meteor. 12.05 Codz. 
Przegl. Prasy Polskiej 12.10 Kone. Zesp. 13.00 Dziennik 
połudn. 13.05 Drobne utwory 15.30 Wiadomości o eksp 
polskim 15.35 Przegląd giełdowy 15.45 Fragment teatr 
16.00 Spotkanie 16.45 Listy od dzieci 17.000 Recital orga- 
nowy z Krakowa 17.15 Co kupić dzieciom nta gwiazdkę 
17.35 Piosenki góralskie 17.50 Poradnik sporr.owy 18.00 
Skrzynka pocztowa rolnicza 18.10 Zycie kultu i ' artyst. 
18.15 Reportaż 18.15 Muzyka lekka 18.45 O przeludnieniu 
wsi polskiej 19.00 Duety 19.20 Pogadanka akta 19.30 
Utwory w wyk. Orkiestry cygańskiej 19.45 Progr.(m na 
dz. nast. 19.50 Wiadom. sport. 20.00 Muzyka lekka  Zlyty) 


20.15 Sransmisja z Poznania 20.45 Dziennik wiecz.i 20.55 
Jak pracujemy w Polsce 21.00 Koncert Chopinowske 22.300 
Odczyt w jęz. esper. z Krakowa 21.40 Pieśni polski 23.000 
Koneert reklamowy 22.15 Lekka piosenka i melodjał.p 
Wiadom. meteor. dła kom. lotn. 23.05—23.30 Muzyka tan 


a ' Pod drzewkiem wigilijnem 
praktyczny podarek gwiazdkowy 


książeczka oszczędnościowa 
Komunalnej 
Kasy Oszczędności 
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Całkowita wyprzedaż: 4 


po cenach zniżonych. 
Lampy wiszące, stojące, biurkowe, na nocne stoliki. 
Żelazka elektryczne, garnki do gotowania, imbryki. 6 

Aparat do suszenia i karbowania włosów. 4 
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Praktyczne 


podarki gwiazdkowe 


perfumy, wody kolońskie, kasety, 
pudry, kremy, oraz wszelkie 
artykuły toaletowe i kos- 
metyczne, strój, ozdoby 
choinkowe w wiel- 
kim wyborze 
poleca tanio 
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Aparat anodowy do radja „Philips'a”. 
Komplety do oświetlania choinek 


Drogerja Perfumerja 


„Sanitas“ === jinne rzeczy wchodzące w zakres branży elektrotechnicznej. 
Nowemiasto n. Drwęcą 


4 
| ul. Sobieskiego Nr. 0 ) Elektrownia Miejska - Nowemiasto n. Drwęcą > 
Noocrr=<=<<x _|(00050090P700PPPEPEIPOOOOTTOOOOYOOSOOPŚ 


EPEPPEEPEILLEPEAAHA szo 
Najszlachetniejsze === > pi teak K 
WINA GRONOWE LITUCZONE 


22 
— zagraniczne (oryginalny rozlew) — í K a r D i e 
wytrawne, łagodne, słodkie butelka *, ltr. z MAJĄTKU MONTOWA:. 


w cenie od zł 3.85 do zł 4.35 poleca 
Zamówienia można uskuteczniać wprost, lub 


STANISŁAW ROST, Nowemiasto - Rynek 23 p w Księgarni B. Miloszewskiego. Prócz tego 


TELEFON NR 36 ? będą sprzedawane KARPIE na rynku 


w wigilję Świąt. 


KSIĘGARNIA SKŁAD PAPIERU DRUKARNIA 
B. MIŁOSZEWSKI, NOWEMIASTO N.DRW. TELEF so. 


Piękne pocztówki na Boże Narodzenie Nadeszły już kalendarze: 


Ie tach, - do przekładania na biurko, 
- =- - kieszonkowe terminowe - = = 


W wielkim wyborze papeterja wszelkiego 
bloczki kalendarzowe do zdzierania. 


rodzaju — teczki i kartoniki papieru listow. 
— od najskromniejszych do wykwintnych — LEŻĄ 


POW Sa NAA ; Dla dzieci: 
Pamiętniki i albumy do fotografij 


amatorskich i pocztówek piękne wycinanki, obrazki, 


i książeczki obrazkowe, popular- 
206 ne gry „Czarny Piotruś“, 
Wieczne pióra — praktyczne, niedrogie, trwałe. = >» kalkomanja i inne. - - 


Pozatem stale na składzie wszelkie 


ARTYKUŁY PIŚMIENNE: dla szkół i urzędów. 
Duży wybór! —— Ceny przystępne! —— Kryzysowe! 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


